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Konieczność walki z centrum. 


Żaden naród może nie miał nigdy 
tylu i tak potężnych wrogów czyhają- 
cych na jego zagładę, jak nasz naród 
po!ski. Już przeszło wiek cały większa 
część narodu naszego jęczy w niewoli 
moskiewskiej, w niewoli strasznej rządu, 
który codziennie depce wszelkie zasady 
prawa, przed którym polskość musi się 
chować po domach, w ognisku rodzin- 
nem — a i tamdotąd nawet zapuściła 
swe sieci wszechwładna policya, aby 
śledzić, czy przypadkiem w tych ma- 
| lych kółkach nie wyrasta dla państwa 
niebezpieczeństwo, a jeśli się czasem 
znajdzie jaka zakazana książka, jeśli 
padnie jakie niebaczne słówko, wnet 
spotykają takiego »przestępcę< siogie 
kary — dozoru policyjnego, a nawet 
cytadeli. Prusy — to państwo oparte 
na zasadach prawa, państwo, gdzie nie 
ma panować samowola urzędników, jak 
szczycą się z tego Niemcy. A jednak 


ojczyzny, tą chwilą był rok 1848. 
W tym roku wrzenie rewolucyjne ogar- 
nęło prawie całą Europę, a w Berlinie 
równie silne jak w innych wielkich 
miastach burzył się lud przeciw panu- 
jącym stosunkom, wtenczas to rząd 
pruski, widząc się zagrożonym przez 
własnych obywateli, stracił na czas 
krótki swą pewność siebie i zatrwożył 
się nawet przed — Polakami, którym 
przyrzekł samorząd w Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem. Atoli w państwie 
pruskiem już wtenczas trzymano się wi- 
docznie zdania, które wygłosił później 
największy nasz wróg, ks. Bismark, że 
słowa królewskie nie warte złamanego 
szeląga, bo o danem przyrzeczeniu za- 
pomniano bardzo rychło, Po za tą 
słabą chwilą rząd pruski nigdy naj- 
mniejszej nie zdradzał chęci, aby nam 
Polakom przyznać jakiekolwiek prawa, 
a oszołomiony licznemi zwycięstwami 
"w wojnach niemieckiej i francuskiej, 
czując za sobą siłę bagnetów, już 
otwartą wypowiedział nam wojnę. Co 
raz bardziej począł rugować wszelkie 
znamiona polskie z życia publicznego, 
wypędził nasz język z urzędów, a w szko- 
łach dzieci nasze w niezrozumiałym ka- 
zał uczyć języku, aby z nich copiędzej 
dzieinych zrobić Prusaków.  Urzędni- 
ków Polaków wszelkiego gatunku prze- 
siedlono na zachód Niemiec, zdala od 
kraju rodzinnego, kilkadziesiąt tysięcy 
Polaków, zarabiających spokojnie na 


_ chleb codzienny, wydalono ża granicę, 


na księży naszych wydano ostre prawa 
majowe, opornych bez miłosierdzia wtrą- 

` cając do więzienia, uchwalono ustawę 
o komisyi kolonizacyjnej, która ma na 
celu wykupywać ziemię w pierwszej linii 
od większych właścicieli Polaków, a 
sprzedawać ją w małych parcelach ko- 
lenistom niemieckim, a wszystkie te 
»dobrodziejstwa« Prusaków były obli- 
czone na to, aby z tych ziem od- 
wiecznie polskich zrobić kraj niemiecki, 
aby Polaków zniszczyć moralnie i ma- 
teryalnie. 


codzienne, poświęcone SK 
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| poddanyche państwa 
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rządu pruskiego z kościołem katolic 
z którego chciano zrobić powolne 
rzędzie dla celów rządowych. Wó 
czas to wystąpiło na. widownię t 
w sejmie pruskim jak w pariamenc 
niemieckim silne stronnictwo katolickie, 


centrum, dla obrony interesów katoli- 
Ponieważ my Polacy także je- 


ckich. 
steśmy katolikami i w walce kulturnej 


więcej może jak Niemcy sami cierpieć . 


musieliśmy, przeto naturalnym biegiem 


rzeczy stać się musieliśmy sprzymie- | 


rzeńcami centrum i wszędzie popierać 


centrowców. Od czasów walki kulturnej | 


zmieniły się stosunki u nas, rząd wię- 


kszą część praw antykatolickich cofnął, | 


i pomiędzy Niemcami katolikami a lu- 
trami zupełna nastąpiła zgoda, a cen- 


trum stało się powoli stronnictwem rzą- | 


dowem. Centrum popierało odtąd stale 
politykę rządową, centrum przyzwoliło 


na ogromne wydatki na wojsko i mary: 


narkę, a niedawno temu głosowało za 
cłami tak szkodliwemi dla nas wszy- 
stkich. A kiedy polityka rządu skiero-- 


wała się przeciw nam Polalakom w for- 
mie ustaw antypolskich, -centrum mei 
Cie 


zdołało tym ustawom przeszkodzić. C 


Er 


pruskieg c 
sądzą, że droga, którą sobie obrał rząd, 


nie prowadzi do celu, ostre prawa | ` 


przeciw Polakom wywołują podług zda- 
nia centrowców tylko rozgoryczenie i 
opór i budzą nieufność do rządu. 

Tak się przedstawia działalność cen- 


'trowców w sejmie i w parlamencie, a 


jak wygląda ich praca u nas po kraju? 

Patrzymy codziennie na błogie skutki 
tej pracy. W kościele zaprowadzają 
nad miarę kazania i śpiewy niemieckie, 
dzieci polskie sposobią do pierwszych 
sakramentów św. w języku niemieckim, 
na każdym kroku usiłują nam zaszcze- 
pić kulturę pruską. Znając głębokie 
przywiązanie ludu polskiego do kościoła 


katolickiego, wyzyskują te uczucia reli- 


gijne dla swoich celów świeckich nie 
mających, z kościołem i religią nic 
wspólnego, pod płaszczykiem  katoli- 
cyzmu wkradają się do serc naszych, 


aby mięszać z błotem wszystko, co pol- ` 


skie, aby zohydzić w oczach naszych 


Polskę, a w zamian za to zaszczepić nam | 


miłość do wielkiej ojczyzny niemieckiej 


Przeciwstawiając obydwa sposoby | 


walki Niemców przeciwko nam, otwarty 


i ostry sposób rządu i hakatystów po 


CZy 


jednej, a skryty i powolny sposób walki 
centrowców po drugiej stronie, przy: 
znać musimy, że ostatni dla nas Pola 
ków jest daleko niebezpieczniejszy od 
pierwszego. Wystąpienia rządu i hakaty 
stów nawołują ludzi nawet najobojętniej. 
szych dla spraw publicznych do wspó- 


Inej obrony naszych interesów narodo- f 
wych, podczas gdy rzekomo przychylne | 


usposobienie Niemców katolików sprawia, 
że ludzie, którzyby w innych warun- 


kach zaciągali się do naszych szere- | 


gów, trzymają się zdala od nas, bo 
ów skryty sposób walki, której niebez- 
pieczeństwa przejrzeć nie są zdólni, 


czujność narodową w nich osłabia, 


a często nawet zupełnie usypia. 
Naszych żądań narodowych cen- 

trowcy zrozumieć nie chcą czy nie mogą, 

nazywają je wielkopolskiemi urojeniami, 


które jako niebezpieczne dla państwa | 


na każdym kroku zwalczać trzeba. 


Każdy katolik Niemiec, a nawet Polak, | 
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zasad katolickich, winien podług ich 
zdania narodowy ruch nasz zwalczać, 


4 bo religia katolicka nakazuje przede- 
kę 


wszystkiem uległość i posłuszeństwo 
dla władzy świeckiej, o tem zaś, że rząd 
' pruski, zagarniając ziemie nasze, zgrze- 

szył przeciw zasadom tej samej religii 
| katolickiej, o tem centrowcy zupełnie 
` zapominają. 


| Stronnictwo, na którego sztandarze 


widnieje napis »za prawdę, wolność 
i prawo< powinno w pierwszym rzędzie 
uznać, że zabór ziem naszych dokonał 
się z pominięciem wszelkich zasad 
wiary naszej, powinno użyć wszystkich 
sił swoich, aby naprawić krzywdę nam 
wyrządzoną. A cóż centrowcy czynią? 
Oto nie chcą nam nawet przyznać 
prawa wybierania posłów Polaków, nie 
chca dobrowolnie ustąpić ze stanowisk 
niesłusznie zajętych, ale pragną i nadal 
zatrzymać lud polski pod swymi rozka- 
zami. . 
Oto jedyna trafna odpowiedź, jaką m 
Polacy Niemcom-centrowcom za ich 
dotychczasową opiekę dać możemy: 


| idźcie sobie -na piaski branden- 
| burskie, idźcie w głąb Niemiec, bo 


m o dpowiedź tę jaknajprędzej ! 


Wybory. 


Pruski minister dla spraw wewnę- 
trznych ogłasza w »Orędowniku Rzeszy« 
(Reichsanzeiger), że spisy wyborców do 
parlamentu winny być wyłożone po- 
cząwszy od 18 maja r.b. Wyrośrodko- 
wanie wyniku wyborów z dnia 16 
czerwca ma się odbyć 20 czerwca. zaś 


| wybory ściślejsze odbędą się 25 czerwca. 


Do 5 maja odnośne urzędy mają przesłać 
ministrowi dokładne wiadomości ogólnej 
liczby wybrców z wszystkich okręgów, 
prawdopodobnie dla tego, aby wiedzieć, 
ile kopert wyborczych trzeba będzie 
dla pojedyńczych okręgów. 


prze) rosa 


|. polska. 
Zabór pruski. 


ziałalność kolonizatorska „Land- 
| banku“. 
'. Obok państwowej komisyi koloniza- 
-cyjnej dla W. Ks. Poznańskiego i Prus 
"Zachodnich rozwija od lat kilku oży- 
wioną działalność parcelacyjną, prze- 
vażnie w W. Ks, Poznańskiem, Prusach 
Vschodnich i Zachodnich, na Pomorzu 
Śląsku prywatny »Landbank«, z głó- 
ą siedzibą w Berlinie. Z ogłoszonego 
ieżo sprawozdania za r. z. dowiadu- 
ny się, że »Landbank« w siedmiu la- 
swego istnienia  rozparcelował 
610 hektarów (około 290,000 morgów) 
między 2,012 nabywców, i utworzył 
>9 samodzielnych gospodarstw wło- 
ańskich. Pomimo niekorzystnych 
dzo w kilku latach ostatnich warun- 
ów gospodarczych, kolonie te rozwi- 
ją się podobno dość pomyślnie i no- 
nabywcy wywiązują się punktualnie 
re swych zobowiązań wobec Banku. 
W. Ks. Poznańskiem i Prusach Za- 
chodnich zmniejsza się obecnie dzia- 
lalność »Landbanku«<, ponieważ wsku- 
| tek współzawodnictwa komisyi koloni- 
 zacyjnej, cena ziemi podniosła się 
w tych dwuch prowincyach po nad 
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i szpiegostwa. ; 
rzucają mu nadto uwiedzenie małoletniej. 


danych mu razów. 
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skutkiem  współzawodniczyć mogą i 
współzawodniczą z komisyą koloniza: 
cyjną jedynie polskie instytucye parce- 
lacyjne, znajdujące w miejscowej lu- 
dności rolniczej wyborny materyał kolo- 
nizacyjny. 

Walka o ziemię. 

Dwaj agenci komisyi kolonizacyjnej, 
jeden z Białośliwia, drugi z Poznania, 
zamierzają podobno wykupić Podarzew 
i przyległe majątki. 


Zabór austryacki. 


Niesjychane świętokradztwo 
spełniono w kościele Bożego Ciała 
w Krakowie w nocy z Wielkiego Piątku 
na Sobotę. Nieznany dotąd sprawca 
zakradł się na noc do świątyni i rozbił 
trzy skarbonki składkowe. Następnie 
odszukał krzyż z wizerunkiem Chrystusa, 
położny przy Bożym Grobie i z figury 
Ukrzyżowanego poodrywał ręce i nogi 
i rozrzucił je po kościele. Policya czyni 
poszukiwania za sprawcą tego oburza- 
jącego czynu. 
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Trybunał Rzeszy w Lipsku odrzu cił 3 E 


rewizyą wyroku na redaktora Bóttichera 


i nakładcę »Staatsbztg.<, Bruhna, ska- 


zanych w październiku r. z. w Berlinie 


za obrazę sądu i władz administracyjnych 


w Chojnicach, jako też tamtejszej lu- 
dności żydowskiej z okazyi morderstwa 


gimnazyasty Wintera, na rok odnośnie 
pół roku więzienia. 


Aresztowanie szpiega. 
Sędzia śledczy wydał rozkaz areszto- 
wania b. oficera niemieckiego, Wessela, 
którego przytrzymano w San Remo we 
Włoszech pod zarzutem oszustwa 
Władze francuskie za- 


Gwałcenie praw Finlandyi. 

Komentując ogłoszone wczoraj in- 
strukcye, znacznie rozszerzające władzę 
generał-gubernatora i gubernatorów fin- 
landzkich na wzór gubernij wewnę- 
trznych Cesarstwa  »Nowoje Wremia« 
twierdzi, że szczególnie wieiką wagę 
posiada udzielone generał-gubernatorowi 
finlandzkiem prawo nadawania kierunku 


wykształcenia młodzieży, zamykania ze- 


brań i dzienników, oraz rozciągnięcia 

nadzoru nad wszystkiemi instucyami 

publicznemi. Ś 
Pożar. 


Odesa. 
rya cukru Brodskich spłonęła w zupeł- 
ności. Straty milionowe. Fabryka była 
ubezpieczona na 5,000,000 rubli. 


Miłe stosunki. 

W urzędowej części pisma » Kawkaz« 
donoszą: W więzienu miejscowości 
Soczi (gubernia Morza Czarnego) umarł 
30 z. m. oddany pijaństwu wieśniak, 
którego aresztowano dzień poprzednio. 


Jako przyczynę śmierci skonstatowano g 


nadmierne używanie wódki. Gromada 


około 100 po większej części napiłych 


ludzi zażądała sekcyi zwłok w celu 


stwierdzenia, że zmarły został zabity 


przez pólicyantów we więzieniu. Tłum 
wtargnął do budynku, uderzył na poli- 
cyantów i uwolnił więźniów. Wojsko 
rozproszyło tłumy, 8 więźniów uciekło. 


Sekcya zwłok wykazała, że śmierć wie- 


śniaka nastąpiła istotnie wskutek za- 
Winnych poli- 


Największa w Rosyi rafine- - ę 


| Zawziętą i długotrwałą była walką | jeśli chce być szczerym wyznawcą A rzęczywistą swą wartość, Z pomyślnym 
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cyantów oddano w ręce sądu. Także | cznej ustał fuż zupełni 


szefa powiatowego, pod którego władzą 


znajduje się lokal aresztowy, lekarza 


powiatowego, który rewidował zwłoki 
i winnych z tłumu ludu pociągnięto do 
odpowiedzialności. 


Zawieje śnieżne, wichr 
i nawałnice. 


Marsylia. Przez dzień wczorajszy 
gwałtowność wichru wzmogła się jeszcze, 
wyrządzając liczne szkody. Okręty nie 
mogą ani wpływać do portu, ani wy- 
pływać z niego. Hamburski parowiec 
aCesarz« schronił się do portu rybackie- 
go. Na greckim trójmasztowcu połamały 
się maszty, 40 mniejszych statków i łodzi 
utonęło. Od 15 lat nie pamiętają tutaj 
takiej burzy i wichru. 


Zaburzenia na Bałkanie. 


Stambuł. Sułtan przyjmował amba- 
sadorów Rosyi i Austryi na specyalnem, 
długo trwającem posłuchaniu. Przebieg 
posłuchania jest przedmiotem żywych 
komentarzy w kołach politycznych. 
W Yldiz-Kiosku odbywają się nadzwy- 
czajne narady nad środkami uśmierzenia 


buntu albańczyków i ruchu powstań- 


czego w Macedonii. Dzień jutrzejszy, 
jako dzień Wielkiej Nocy, wybrany zo- 
stał przez macedończyków za hasło do 
powstania. W okolicach Kastoryi wre 
już walka. 

Szemsi-basza zgromadził około Mi- 
trowicy i Pryzrenu 35 batalionów, 
oprócz artyleryi i kawaleryi. Dowództwo 
nad tym oddziałem prawdopodobnie 
otrzyma Szemsi-basza. W kołach dy- 
plomatycznych przypuszczają, że w osta- 
tniej chwili uda im się poskromić Al- 
bańczyków bez ucłekania się do broni. 

Według intformacyj dzienników buł- 
garskich, liczba oddziałów powstańczych 
za Wardarem wynosi około 50, a przed 
Wardarem 25. Dzienniki zamieszczają 
budzące grozą szczegóły o potyczce 
między powstańcami a Turkami w po- 
bliżu Smardeszu. 


= Wiadomości potoczne. 


Sląsk. 


Katowice. Niesłychane, od lat wielu 
niepamiętne powietrze zapanowało od 
dni kilku. Trzy dni i trzy noce szaleje 
już straszna śnieżyca, której skutki dają 
się już teraz najdotkliwiej odczuć. Tak 
gruba warstwa Śniegu pokryła ziemię, 
że w mieście już tylko z trudnością 
odbywać się może ruch wozowy, pod- 
czas gdy w otwartem polu zupełnie jest 
już niemożliwy. Ruch kolejki elektry- 


. Bartek zwycięzca. 
11) (Ciąg dalszy). 

— A chudyś jak śmierć. 

— »Ruhigle — odrzekł Bartek. 

Był rzeczywiście wychudły, zczer- 
niały, obszarpany. Prawdziwy zwycięzca! 
Przytem chwiał się na nogach. 

— Cóżeś ty pijany? 

— Ti... słabym jeszcze. 

Był słaby, to pewno! ale był i pi- 
jany, bo przy jego wycieńczeniu, jedna 
miarka wódki wystarczała, a Bartek na 
stancyi wypił ich coś cztery. Ale za to 
miał animusz i minę prawdziwego zwy- 
cięzcy. Takiej miny nigdy przedtem nie 


„ miewał. 


— »Ruhigl< — powtórzył. — Skoń- 
czyliśmy »kriegle teraz ja pan, rozu- 
miesz? Ą to widzisz? — Tu ręką wska- 
zał na krzyże i medale. Wiesz com za 
jeden? — Hę? links, rechts! Heu! Stroh! 
siano! słoma! słoma siano! halt!< 

Ostatnie »haltl« wrzasnął tak prze- 
rażliwie, że kobieta odskoczyła o kiika 
kroków. 

— Cóżeś ty oszalał? 

— Jak się masz Magda! Kiedy ci 
mówię: jak się masz? to jak się masz?... 
A po francuzku umiesz, głudią?... »Mu- 
siu, musiule kto »musiu?«< ja »musiu!« 
wiesz? / 

— Człeku, co z tobą jest? 

— Tobie co do tego! »Was? dony 
diner?< rozumiesz. 

Na czole Magdy zaczęła się zbierać 
burza. : 

-© — Po jakiemu ty belkoczesz? Cóżto, 
mie umiesz po polsku? 'To-ci ksztan! 


'Sprawiedliwie mówią! Co z ciebie zrobili! _ 


e w sobotę, a na 


głownej kolei setki robotników i zre- | Bracia! Takie postępowanie nie prowa- 


wirowanych żołnierzy, którzy dniem 


i nocą pracują nad oczyszczaniem toru 


i nad wykopywaniem ugrzężniętych w 
śniegu pociągów. 'To też ruch kolejowy 


nie odbywa się wcale kry: pe 
, O ile 


lecz pociągi kursują tylko 


tor jest na krótki czas wolny, tak że 
ludzie odbywają podróż niejako na raty, 


pchari powoli od stacyi do stacyi, na 
której często po kilka godzin czekać 


muszą, zanim dalszy tor jakotako oczysz- 


czonym zostanie. Bytom był w nie- 
dzielę po południu wprost od świata 
odcięty. Około 20 osób z Katowic 


i okolicy wybrało się tamdotąd na przed- 
stawienie amatorskie Towarzystwa Kobiet; 
niektórzy wyjechali już zaraz po połu- 
dniu. Dobili szczęśliwie do Król. Huty, | 
tam im kazano czekać 2 godziny, do- 


jechali wreszcie do Chorzowa, lecz jaki 
500 m za stacyą ugrzązł pociąg w zaspie 


śniegu, a koła lokomotywy tak a 4 - dowej. 


wane były śniegiem, że nie mógł si 


kopano. Wreszcie chciano pchnąć p 

ciąg naprzód drugą lokomotywą z tyłu, 
lecz to miało tylko ten skutek, że prz 
dnia lokomotywa pod wpływem nacisku 


z tyłu wyskoczyła z szyn, barykadując 
tem samem oba tory do Bytomia. Mu- 
siano więc pociąg przywlec na stacyę, 
gone podróżni w mniej lub więcej 


obrym humorze przeleżeli jakie trzy 
godziny, aż wreszcie chcąc niechcąc 
zmuszeni byli wiócić do Król. Huty 
i Świętochłowic, skąd jedni o godzinie 
12 w nocy wyruszyli do Katowic, drudzy 
zaś z zapalczywym uporem czekali dłużej 
jeszcze, aby spróbować, czy się jednak 
nie dostaną dó Bytomia przez Chebzie 
i Bobrek, co jednakże urzędnicy kole- 
jowi sami uważali za bardzo wątpiiwe. 
O podobnych, nieraz więcej jeszcze nie- 
korzystnych stosunkach donoszą z wszy- 
stkich stron. Pociąg pospieszny przy- 
bywający z Kędzierzyna do Katowic 


zwykle około 6 po połudmu przybył. 


w niedzielę dopiero o 12'/a w nocy. 
Jak dotkliwe już teraz są skutki śnie- 
życy, tak nietrudno przewidzieć ich 
groźną doniosłość, skoro pod wpływem 
silnych promieni wiosennego słońca 


śniegi naraz stają, powodując niechybnie. 
gwałtowne wezbranie rzek i zalanie pađ | 


brzeżnych posiadłości. lleż tam Znów 
zginie dobytku, ile pracy ludzkiej pójdzie 
na marne! 


wrażenie, któremu żadną miarą oprzeć 
się nie mógł. Usłyszawszy tedy »ruszaj |< 
wyprostował się, ręce wyciągnął wzdłuż 
bioder i zrobiwszy pół-obrotu, pomasze- 
rował we wskazanym kierunku. Na pro- 
gu dopiero ochłonął i począł patrzeć 
na Magdę ze zdumieniem. 

— No, co ty Magda? co ty?... 

— . Ruszaj! Marsz! 


Wszedł do chałupy, ale upadł na 


samym progu. Wódka teraz zaczęła mu | 
naprawdę uderzać do głowy. Zaczął 
śpiewać i oglądać się po chałupie ża 
Frankiem. Powiedział nawet: »morgen 
Keri!e choć Franka nie było. Następnie 
roześmiał się, dał jeden krok nader 
krzyknął: 
hurra! i legł jak długi na tapczanie. 
Wieczorem zbudził się trzeźwy, wypo- 


wielki, dwa bardzo małe, 


częty, przywitał się z. Frankiem 1 wy- 
prosiwszy u Magdy kilkanaście fenigów, 
odbył tryumfalny pochód do karczmy. 
Sława jego czynów poprzedziła go już 
w Pognębinie, gdyż niektórzy żołnierze 
innych kompanii tegoż samego pułku, 
wróciwszy wcześniej, opowiadali. jego 
przewagi pod Gravelotte i Sedanem. 
Obecnie gdy się wieść rozeszła, Że zwy- 
cięzca jest w karczmie, wszyscy dawni 
towarzysze pospieszyli go zobaczyć. 
Siedzi więc nasz Bartek za stołem, 
niktby go teraz nie poznał. On taki da- 


wniej potulny, bije oto pięścią w stół, | 
puszy się jak indyk i gulgoce jak indyk. | 
jakem 


pamiętacie chłòpcy, jake 
tedy Francuzów sprał: co powiedział 
Steinmec? z l 
— Co nie mamy pamiętać. 
— Gadali za Francuzami, straszyli, 


a to jest mdły naród, »was?« Ony s2- 


lei 


dzi do odrodzenia narodowego, ale 
przeciwnie do coraz gorszego upadku, 
a w końcu do germanizacyi. Jeżeli 


dziś mamy jeszcze pomiędzy nami ta- 


kich, którzy nie wiedzą, co to jest mi- 
łość ojczyzny, to winni temu są ci, 


którzy dotychczas nami kierując, nie 


umieli w nas tej miłości wzbudzić. 
Wybory do centrum sprawie polskiej 
szkodzą, zupełne odrodzenie nastąpić 
może tylko przez wybieranie naszych 
posłów polsko-katolickich. Bracia ro- 


 botnicy! my centrowców musimy wy- 
przeć tam, gdzie pieprz rośnie. 
musimy mieć obrońców ciętych, którzy 
| się nie łączą z naszymi wrogami, ale 


My 


ich napaści zwalczają. 
Takich to posłów poleciło nam 


| »Polskie Towarzystwo Wyborczec, któ- 
| re tu się zawiązało z naszych ludzi, 


oddanych szczerze naszej sprawie lu- 
Ci to panowie poświęcili się 


| dla nas, nie szczędzili kosztów i tru- 
ruszyć z miejsca pomimo, iż zaspę prze- | ‘dów, aby pomódz nam biednym robo- 


r 


tnikom, zależnym od naszych praco- 
dawców. My już tę sprawę dobrze 


- | zrozumieli i potrafimy ocenić zasługi 
| około sprawy ludowej. Nie wolno nam 
się łączyć z Niemcami, bo oni wszyscy 
są naszymi przeciwnikami na każdym 


kroku, bo oni wszyscy, czy to żyd, czy 
luter lub katolik, dmą w trąbkę haka- 
tystyczną, nienawidzą nas i pogardzają 
mami Polakami, oniby chcieli, żeby ten 
nasz ludek polski wiecznie pozostał 
tym ludem biednym, który na nich 
musi pracować. Przecież wiemy do- 
brze, że centrum głosowało za podro- 
żeniem chleba, chociaż jego powinno- 
ścią było, stanąć w obronie nas robo- 
tników, bo my już mamy itak różnych 
ciężarów bez liku. Podatki nam wciąż 
podwyższają, płat od pomieszkań bar- 
dzo wysoki, wszystka żywność droga, a 
widoków ku polepszeniu nie mamy, bo 
nasi pracodawcy ani słuchać nie chcą 
o poprawie, za to nam urządzają we- 
sołe teatrzyki niemieckie, których my 
robotnicy wcale sobie nie życzymy. 
Was, kochani czyteinicy, proszę, 
rozszerzajcie naszego kochanego .»Gór- 
noślązaka«, weźcie kilka numerów z ca- 
łego tygodnia i dajcie je gtakiemu do 


OE ruta 452 ko dia (Oy 
czyta, niech on to sobie | 


nie 
i rozważy, kto ma słuszność, kto broni 
sprawy polskiej i jak broni, kto pragnie 
na dobre tory lud nasz ukochany 
wprowadzić, pozna, że to przeciwnicy 
»Górnoślązaka« chcą samowłaćnie rzą- 
dzić całym ludem polskim, prowadząc 
go do germanizacyi i utraty naszego 
bytu narodowego, bo przysłowie mówi: 
z kim kto przestaje, takim sam się 


łatę jedzą jak zające, to i umykają jak 
zające. A piwa tó-ci nie piją, ino dycht 
wino. 

-  — Juści. 

— Jakeśma palili jaką wieś, to ony 
ręce składały i zaraz krzyczały: »pitić! 
pitićle to niby znaczy, że dadzą picie, 
że im co ino dać spokój. Aleśma nie 
zważali. 

— To to można zrożumieć jak ony 
szwargocą? — spytał młody parobczak. 

— Ty nie rozumiesz, boś głupi, a ja 
rozumiem. »Done dipę,« rozumiesz? 

— Co zaś gadacie? 

— A Paryż widzielista? Tam-ci były 
batalie jedna za drugą. Ale w każdej 
pobiliśma. Ony komendy dobrej nie 
mają. Tak też ludzie mówili. Płot, po- 
wiadają u nich też dobry, ale kołki 
kiepskie. I oficery kiepskie, i generały 
kiepskie, a z naszej strony dobie. 

Maciej Kierz stary, mądry gospodarz 
z Pognębina począł kiwać głową. 

— Oj wygrały Niemcy straszną wojnę, 


wygrały, a myśma im pomogli; ale co 


nam z tego przyjdzie, Bóg jeden wie. 

Bartek wytrzeszczał na niego oczy. 

— Co gadacie? 

— Toż Niemcy i tak nie chcieli nas 
szanować, a teraz to ci nosy pozadzie- 
rały, jakby i Boga już nad nimi nie 
było. I będą jeszcze gorzej nas ponie- 
wierać, albo już poniewierają. 

— A nieprawda! — rzekł Bartek. 

W Pognębinie stary Kierz miał taką 
powagę, że cała wieś myślała wedle 
jego głowy i zuchwalstwem było mu 


| przeczyć, ale Bartek był teraz zwycięzcą 


i sam powagą. | ź : 
Wszelako oni spojrzeli na niego ze 


| zdziwieniem, a nawet z pewnem obu- 


rzeniem. 


RAE E o znaj ja 
rzeczyta | ludzkiego 
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yjaciołom, Niemcom-centr entrowcom. - “staje. /W ten sposób przekonacie naje. 
lepiej naszych przeciwników, a ja wam 


ręczę, że to nie będzie napróżno. Na- 
sza sprawa jest jasna i czysta, oparta 
na poświęceniu dla dobra ludu! — 
I wy zróbcie to małe poświęcenie, wer- 
bujcie jak najwięcej bojowników dla 
sprawy naszej, sprawy ludu polsko- 
katolickiego, bo czem nas będzie wię- 
cej, tem prędzej dojdziemy do celu, do 
którego dążymy. 


Miłośnik współbraci robotników. 


Mysłowice. W nowo budującym, 


się domu budowniczego Juntkiego zni- 


szczyła jakaś niegodziwa ręka wszelkie 
tapety i malafury, tak że straty wynoszą 
kilka tysięcy .marek. 

— W czwartek pochowano tutaj 
z wszelkimi honorami górniczymi zwłoki 
robotnika Bąka, którego na tutejszej 
kopalni zabił prąd elektryczny. 

— W nocy z czwartku na piątek 
zdezertowało dwuch kozaków z rosyj- 
skiej straży pogranicznej przez granicę 
austryacką , koło Jęzora. Goniący ich 


patrol strzelił do nich sześć razy, lecz - 


bez skutku. Widowisku temu przyglą- 
dali się najspokojniej austryaccy urzę- 
dnicy celni, puszczając ich wolno przez 
granicę. 

Orzegów. Przepraszam niniejszem 
żem nie dał odrazu odpowiedzi owemu 
Maturze. Korespondencya moja zrobiła 
swoje pomiędzy Orzegowianami. Byłem 
też ciekawy, co też nasz ks. proboszcz 
powie we związku św. Michała. Do 
związku przyszli bronić faterlandu ko- 
miniarz i policyant. Ks. proboszcz zaś 
mówił: Moi kochani. »Ubolewający« 
poleca wam na posła p. d-ra Stęślickie- 
go. Jabym wolał p. Królika. 1 zaczął 
dalej go polecać dla tego, że jest ro- 
botnikiem. Nam się jednak zdaje, że 
być robotnikiem nie wystarczy jeszcze 
na to, aby być posłem. Przeciwko p. 
doktorowi ksiądz nic nie miał, ani go 
nie ganił, lecz mówił o nim, że jest 
porządnym człowiekiem, i że leczył ojca 
księdza przed 6-ciu laty. My narodowcy 
atoli odzywamy się raz jeszcze do 
wszystkich parafian naszych: Oddajcie 
głosy tylko na p. d-ra Stęślickiego. To 
jest nasz! Pójdzie też między naszych! 
Będzie bronił dobrze naszej sprawy, bo 
A nF -dale ig mE oko, jako bardzo 
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to wazyscj Rd idą do niego po radę 
jak do ojca swego. Gdzież tam takiemu 
Królikowi z nim się równać. Bolejący. 
(Drugiej części korespondencyi nie 
zamieścimy, bo chcemy dać »Katoliko- 
wi< na jakiś czas spokój, aby przyszedł 
do siebie i zastanowił się nad złem, 
które wyrządził sprawie ludu polskiego. 
Przepraszamy i pozdrawiamy. Red.) 


— Cóż ty z Maciejem będziesz się 
spierał?... Cóż ty?... SA 

— Co mi-ta Maciej! Ja nie z takiemi 
gadałem, rozumita! Chłopcy! czy nie 
gadałem ze Steinmecem »was?< A kiej 
Maciej zmyśla, to zmyślą. Tera nam 
będzie lepiej. 

Maciej popatrzył chwilę na zwycięzcę. 

— Oj, ty głupi! — rzekł. 

Bartek uderzył pięścią w stół, aż 
podskoczyły wszystkie kieliszki i kufle. 

— »Stull der Kerl da! Heu, Stroh....< 

— Cicho, nie wreszcz! Spytaj się, 

łupi, jegomości, albo i pana. 
z pó jegomość = wojnie był? 
albo pan był? A ja byłem. Nie wierzta 
chłopcy. Tera ci nas zaczną szanować. 
Kto batalię wygrał? Myśma wygrali. ja 
wygrałem. Tera o co ci poproszę, to 
dadzą. Bym chciał dziedzicem we Fran- 
cyi ostać, to ostanę. Rząd dobrze wie- 
kto najlepiej prał Francuzów. A nasze 
pułki były najlepsze. Tak pisało w roz- 
kazach. Tera Polaki górą: rozumieta? 

Kierz machnął ręką, wstał i poszedł 
Bartek i na polu politycznem odniósł 
zwycięztwo. Młodzi, którzy z nim z0- 
stali, patrzyli teraz w niego jak w tę: 
czę; on mówił: 

— A ja czegobym nie chciał, to 
dadzą. Żeby nie ja, to no! Stary Kierz 
jest kiep: rozumita. Rząd każe bić, % 
bićl Kto mnie będzie poniewierał? Nie- 
miec? A to co? 

Tu znów pokazał na krzyże i medale. 

— A za kogo prałem Francuzow? 
Nie za Niemców co? Ja tera lepszy jah 
Niemiec, bo żaden Niemiec niema tyle 
tego. Piwa dajta! Ze Steinmecem gs- 
dałem i z Podbielskim gadałem. Piwa 
fajta! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


7 Siemianowicach, — 


-chaj też dajczkatolicy centrowcom łapy 
| liżąy nas. musiałby cały świat cywilizo 


— 


De 


. . W pierwsze święto wielka- 
nocne włamali się złodzieje do tutej- 
szego oberżysty N., zabierając znaczne 
zapasy wódek i artykułów spożywczych. 
Obecnie udało się dwuch złodziei przy- 
chwycić i osadzono ich w areszcie po- 
licyjnym. Jednakże była to klatka nie 
dość pewna, gdyż ptaszki rozbili zamek 
łopatą od węgli i uciekli. Nie długo 
jednakże cieszyli się złotą wolnością, 
gdyż jednego z nich schwycono tego 
samego dnia wieczorem w pewnej de- 
stylacyi, drugi zaś sam się stawił. 
Siemianowice. 3 letni synek in- 
walidy hutniczego Erkmanna wpadł do 
głębokiego stawu hutniczego i byłby 
niechybnie utonął, gdyby go nie był 
z narażeniem własnego życia wydobył 
13 letni chłopiec rzeźnika Gojnego. 
Król. Huta. Jak to centrowcy z nami 
postępują, na to mamy znów świeży 
dowód. Oto ks. Jeder, centrowiec z Ber- 
lina, rozsyła na cały Górny Śląsk do 
polskich parafian obrazki z wizerunkiem 
Matki Boskiej nieustającej pomocy z na- 
pisami niemieckimi, prosząc zarazem 
o składki na cele kościelne. Wiedzą 
centrowcy bardzo dobrze; że skoro się 
ludowi pokaże obrazek lub świecidełko 
jakie i czyni przytem jakie obiecanki, 
że ten ludek pełnemi rękami daje jał- 
mużnę, zwłaszcza na cele dobroczynne. 
Ale gdy się lud polski na obczyźnie 
słusznie upomina o polskie kazanie lub 
polski śpiew przy nabożeństwie, które 
za własne zakupił pieniądze, wtenczas 
centrowcy nic o tem słyszeć nie chcą. 
Taka to sprawiedliwość panów cen- 
trowców!  Przypatrzmy im się tylko 
nieco bliżej, osobliwie teraz przed wy- 
borami, a dowiemy się, że stanęli oni 
po stronie magnatów, liberałów i haka- 
tystów,*a opuścili lud polski, który ich 
tak hojnie swym groszem i swą pracą 
zbogaca. Od kilku lat lud polski 
domaga się, aby dziatki nasze przygo- 
towywano do sakramentów św. w ojczy- 
stym języku polskim i wysłano w tym 
celu pismo na ręce ks. kardynała Koppa 
we Wrocławiu, na to pismo jeszcze dziś 
nie mamy odpowiedzi. Dotychczas też 
nie słychać o tem, aby się centrowcy 
za nami ujęli, chociaż dla Niemców 
_ katolików starają się o wszystko. Nie- 
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wany uznać za ludzi bez rozumu, gdy- 
byśmy się nadal Niemcom centrowcom 
mieli wysługiwać. Odwróćmy się od 
tych, którzy sieją niezgodę i zgorszenie 
między ludem polskim, pragnąc go jak 
najdłużej zatrzymać w służbie centrowej, 
a oddajmy głosy nasze na p. dr. Stę- 
ślickiego z Laurahuty. Pó przeciwnej 
stronie postawili Królika, niby to Polaka, 
lecz cóż mi to za Polak i jak on chce 
bronić ludu polskiego, kiedy do naszych 
wrogów centrowców przystaje? ! 
Debcipięta. 

Król. Huta. W niedzielę, 19. bm. 
odbyło się tu nadzwyczajne walne ze- 
„branie tutejszego »Banku Ludowego: 
iw lokalu bankowym. Członków było 
obecnych około 11. Uchwałono, ażeby 
organem spółki był odtąd »Katolik«, 
mianowicie ze względu na mającą się 
zaciągnąć pożyczkę z banku bytomskie- 
0. W miejsca p. Liersza z Bytomia 
wybrano p. Jezierskiego z Katowic 
członkiem Rady Nadzórczej. Wysokość 
sumy, do której wolno zarządowi zas 
ciągnąć pożyczkę, ustanowiono na sto 
tysięcy marek. 

Gliwice. W piątek rano wydobyto 
z kanału koło 17-tej śluzy trupa może 
26 letniego mężczyzny. Znaleziono 
przy nim robotniczą kartę legitymacyjną, 
na podstawie której stwierdzono, że 
zmarłym jest robotnik Jan Nocoń z Or- 
nontowic. Czy zachodzi tutaj samobój- 
stwo, czy też nieszczęśliwy wypadek nie 
zdołano jeszcze wyjaśnić, 

Markowice pod Raciborzem. Na- 
reszcie doczekaliśmy się w »Straży nad 
Odrą< pisma prawdziwie polskiego i ka- 
tolickiego, jakiego dotąd na naszym pol- 
skim Sląsku jeszcze nie było. Teraz 
chyba nie znajdzie się żaden śmiertel- 
nik, coby przeciw pismu temu mógł wy- 
siępować, zwłaszcza, że ma piękny do- 
datek, »Rodzinę chrześciańską«, to też 
jest nadzieja, że w krótkim czasie po- 
zyska jaknajwięcej czytelników. U nas 
miejscami jeszcze bardzo smutnie wy- 
gląda, mamy tu jeszcze wielu ludzi, 
którzy tylko w karczmie siedzą, a nic 
nie czytają. Założono tutaj niedawno 
temu polskie towarzystwo robotnicze 
jJedność«<, które panu »landratowi«, 
»amtsvorstejerowie, no i księdzu pro- 


'} boszczowi było solą w oku. Karczmarza, 
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ia 
u którego się miały odbywać zebrania | 
towarzystwa, obałamucono, aby Tow. 
sali odmówił, tak więc chwilowo towa- 


rzystwo to skazane jest na bezczynność. | 


Zarobki teraz okropnie liche, toć może 


i dobrze, że towarzystwo chwilowo nie f 


mając zebrań, nie ma i wydatków, 
a pieniądze, któreby miały być obrócone | 
na potrzeby towarzystwa, niechaj człon- 
kowie poświęcą na »Straż nad Odrąc 
i »Górnoślązaka«. Niech żaden nie zosta- | 
nie bez gazety, to będzie najlepszą od- | 
powiedzią na wyrządzone nam przykrości. 

Mamy tutaj także katolicki »arbajter- 
ferajn<, z którego jeden z naszych wia- 
rusów wskutek namowy swej żony wy- 
stąpił. Naturalnie że ksiądz zgromił 
ową niewiastę. My zaś możemy sobie 
tylko życzyć, abyśmy bodaj tysiące tak 
dzielnych Polek mieć mogli. sA 


Prawda. Ę 3 > 
Markowice. Właściciel Wietelorz 


z Ostroga wracał powózką do domu, 
przyczem z powodu nadjeżdżającej ko- | 
lejki rozbiegły się niedaleko Babic kó- 


nie. Chcąc je zatrzymać, zeskoczył 


Wietelorz z woza, lecz upadł przytem |. 


tąk nieszczęśliwie, że koła zmiażdżyły 


mu zupełnie prawą nogę i uszkodziły | - 


główną żyłę. 

Racibórz. Ze wszech stron dono- 
szą tutaj o dotkliwych szkodach wyrzą- 
dzonych przez straszną nawałnicę i za- 
mieć śnieżną głównie w ogrodach i la- 
sach. Pod ciężarem mokrego śniegu 
uginają i łamią się młode drzewka 
i krzewy, a nieraz nawet grube gałęzie. 
drzew odrywane zostają od pnia lub 
z trzaskiem spadają na ziemię całe ko- 
rony drzew. W mieście też nie mało 
spustoszenia. Druty telegraficzne w zna- 
cznej części pozrywane, a często nawet 
śnieg swym ciężarem powyrywał przy- 
twierdzone do murów przyrządy, trzy- 
mający druty elektryczne. Ogólnie oba- _ 
wiają się też tutaj wielkiej powodzi. 

Żory. Ulłotnił się tutejszy listowy 
Miiller, zabierając z sobą obce pienią- 
dze.  Nierzetelnego urzędnika przy- 
'chwycono jednakże w Głubczycach 
i osadzono w więzieniu. ¿ 

Wielkie Strzelce. Powiat tutejszy 


liczy 7523 ludnc z tego prżypada 
EN F l r : ietkie h r ce, > JĄ 
1 ne. ə s Z RF 


4 


Koźle. W tych dniach przeprowa: 
dzono tutaj rewizyę miary i wagi. Po- | 
mimo że policya tutejsza naprzód już 
o odbyć się mającej rewizyi donosiła, 
to jednak znaleziono w kilku miejscach 
fałszywe wagi, które też skonfiskowano. 
Rewizyę powyższą odbyło także na 
rynku podczas targu, przyczem zabawnie 
było patrzeć, jak pewien handlarz, spo- 
strzegłszy rewizora z daleka, czemprę- 
dzej zwinął swe manatki i znikł z rynku. 
Widać musiał niezbyt czyste mieć su- 
mienie. 

Koźle. Pokłóciło się tutaj z jakie-- 
goś powodu dwuch żołnierzy, przyczem 
jeden z nich dobył noża i zranił nim 
dość znacznie swego przeciwnika. Jak 
widać, wojak ten do głębi jest przejęty 
pruską ciętością, jeżeli już nawet na 
własnym kamracie chciał jej wypróbo- 
wać. 

Tarn. Góry. W ubiegłych latach 
znacznie już rozszerzono fabrykę pro- 


chu w sąsiednim Wielkim Pniowcu, | 


która wielką liczbę górnośląskich ko- 
palń zaopatruje w proch do rozstrzelą- | 
nia węgli. Obecnie zakład ten jeszcze | 
więcej zostanie rozszerzonym przez po- 
budowanie fabryki saletry. W tym celu. 
zakupiono już też potrzebne na to 


grunta, a budowę rozpoczną też natych- | 


miast, skoro zostanie zatwierdzony przez 
władzę odnośny projekt. 
Lubliniec. Od niejakiego czasu 
spostrzeżoro na tutejszym cmentarzu 
znikanie z grobów małych drzewek jako 
i kwiatów, władza tutejsza wyznaczyła 
20 mk. nagrody za wykrycie szko- 
dników, którzy tak mało mają poszano- 
wania dla miejsca spoczynku zmarłych. 
Jawornice. Między Lublińcem i Ja- 
wornicami postawiono piękny krzyż 
i życzyć by sobie można, by takich 
pomników więcej u nas stawiano, żeby 
przyszłe pokolenia idąc koło nich, 
wspominali nabożność swych przodków. 
— Szkoła tutejsza jest też już na 
ukończeniu, oczekują tylko jeszcze na- 
uczyciela. 
Głubczyce. Ofiarą swej własnej 
Jekkomyślności, ganionej tak często 
B= gazety, padła 63-letnia robotnica 


anke. Dolewąła opa nafty do palą- | 


zya, która spowodowała pożar. W. od- 
niosła tak ciężkie poparzenia, że na 
drugi dzień zmarła w lażarecie. 


Wielkopelska. 


'_ Rawicz. W roku 1902 28. kwietnia, 
odebrawszy już poprzednio od królew- 
skiej rejencyi na prośbę o datek na 
nowy kościół, odmowną odpowiedź, 
gmina rawicka udała się wprost do ce- 
sarza z prośba o pomoc. Gmina po- 
siadała przez dłuższy czas kościół po- 
franciszkański. W roku 1857 ówczesny 
dyrektor domu karnego w Rawiczu 
Müller w wielki piątek zamknął kościół 
"iw nim urządził sypialnię dla części 
więźniów. Gmina w święta musiała 
słuchać mszy świętej w małym dome- 
 czku, w mieszkaniu ks. kapelana Holz- 
manna. Po długich procesach pozwo- 
lono gminie na używanie tymczasowe 
kościoła pofranciszkańskiego, który we- 


aw wyroku sądu najwyższego prze- 


Sze na własność fiskusa. 
| Teraz na prośbę gminy nadeszła 


| następna odpowiedź: 


+ Regierung. 
Abteilung für Kirchen u. Schulwesen. 
BoE l. No. 751103. H. C. 
Posen O. I. 13: III. 03. 
R 'Taubenstr. I. 
Auf das an Seine Majestat den Kai- 
ser u. König gerichtete Immediatge- 
such vom 28. April v. Js. eröffnen wir 
Ihnen im Auftrage des Herrn Ministers 
der geistlichen, Unterrichts- u. Medizi- 
nalangelegenheiten, dass demselben kei- 
ne Folge hat gegeben werden kónnen. 
_Es muss sonach der Kirchengemeinde 
überlassen bleiben, zur Deckung der 
Fehlbetrige nach einem anderen Aus- 


wege zu suchen. 
Krahmer. 


An 
den katholischen Stadt und 
Militirpfarrer Herrn 
Paul Dams , 
Hochehrwürden 
Rawitsch. ć 
Kościół nowy wybudowany, lecz 35 
tysięcy marek za sam dom Boży jeszcze 
do zapłacenia. Wewnętrzne urządzenie 
kosztowałoby kompletnie 20000 mk. 
Ty sem sprawiono wielki ołtarz, 


potrzebniejsze sprzęty kościelne za gro- 
sze zebrane po Poznańskiem, Prusach 
Zachodnich i Śląsku. 

Organy, wielki ołtarz i ambonę spra- 
wili obywatele Rawiccy, Przewielebny 
Imci ks. kapelan Meissner i p. destyla- 
tor Małecki. Zegar p. mecenas Głogo- 
wski. Szafę do zakrystyi panna Czer- 
wińska wraz z kilkoma innemi paniami. 
Datków pieniężnych zebrał ks. proboszcz 
Dams oprócz tego 6258,29 mk., z któ- 
rych wydano 6238,29. Pokwitowania z 
nadesłanych w marcu datków pienię- 
żnych nastąpi w przyszłym tygodniu. 


Z dalszych stron. 


_ (Bojkot). Władze wojskowe za- 
broniły żołnierzom uczęszczania do lo- 
kalu p. Meuss w Bochum, gdzie od- 
bywają się posiedzenia towarzystw pol- 
skich. Donosi o tem »Germania«c. 
Ueberruhr. Jak boleśnie i jak 
marnie wygląda, że my tu na obczyźnie 
nie jesteśmy jednej myśli. Jak w 
_ »Wiarusie« ukazały się korespondencye, 
 tyczące się wyborów, a wypowiadające 
się zgodnie przeciw centrum, tak tra- 


| fiają się jeszcze zagorzali centrowcy po- 


między nami, którzy piszą do »Postępue, 
aby nas bałamucić razem z »Postępeme, 
który widać wcale tutejszych stosun- 
ków nie zna. Korespondent »Postępu«, 
który nam radzi na centrum głosować, 
ca o polskich księży starać się każe 
u biskupów, chyba jeszcze nie wie 
© tem, że Polacy już bardzo długie lata 
się o to starają, a ci im zawsze coś 
obiecują, ażeby się nas pozbyć, a nic 
mie dać. 

»Postępowi< zaś bym radził, jeżeli 
chce zachęcać do głosowania na cen- 
trum, aby na parę lat przeniósł się tu 
do Westfalii, aby osobiście nasze sto- 
sunki lepiej pożnał, a wtedy wiedziałby 
lepiej, jak ma swym czytelnikom dora- 
dzić, bo dzisiaj tylko ich bałamuci. 
Dlaczego mamy na tych Niemców gło- 
sować, może za to, że nas z kościoła 
wyganiają i że Matki Boskiej Często- 
chowskiej, Królowej Polski, nie chcą 
znać, i że powiadają, iż to nie »>fain 
bild<, może za to, że nas mają za na- 


| każą bić po pysku, albo żę chcą, aby: 


"cej lampy,. przyczem nastąpiła eksplo- 


"ambonę, organy i najważniejsze i naj- ` 


ród drugiej klasy, czy też za to, że nas. 


i 
$ 


śmy się modlili i spowiadali po nie- 
miecku! Nie, moi kochani, mnie się 
zdaje, że tego uczynić nie możemy. 
My jesteśmy katolikami, tak samo 
jak centrowcy, a że centrum jest kato- 
lickie i ma związek z kościołem, to też 
powinno się starać o sprawy katolickie, 
powinno nam przyznać nasze prawa do 
kościoła w ojczystym języku, tak samo 
i naszym dzieciom w szkole i na każdym 
miejscu, a wtedy zdajemi się, żeby 
żadnej niezgody pomiędzy nami a nimi 
nie było. Polski chłop. 


Ostatnie wiadomości. 
Zlot sokoli. 

Kraków. Bawił tu p. Franciszek 
Feifar, delegat Związku czeskich Soko- 
łów, jeden z najwybitniejszych tamtej- 
szych gimnastyków i zasięgał informa- 
cyi w sprawie zlotu polskich sokołów 
we Lwowie. Gościa podejmowało ser- 
decznie grono nauczycielskie tutejszego 
»Sokoła<. Według wyjaśnień, udzieło- 
nych przez p. Feifara, na zlot we Lwo- 
wie zgłosiło się dotychczas 600 ćwiczą- 
cych sokołów czeskich i 100 ćwiczących 
pań czeskich. z 

Strajk w Holandyi. 

Związek pracodawców przedsiębiorstw 
transportowych ogłasza, że wykluczenie 
robotników w poniedziałek wieczorem 
o godz. 6-tej się kończy. 

Z Balkanu. 

Sułtan nakazał, aby 25 tysięcy woj- 
ska zebrano około Ipek. Przywódcą 
wojska ma zostać Edhem Basza. 

Z, Marokko. 

W Tangerze nakazano obcokrajow- 
com bezwłocznie opuścić miasto. Dy- 
rektor fabryki broni i wszyscy angielscy 
i francuscy urzędnicy i hiszpańscy ro- 
botnicy odjechali ku brzegom morskim. 

Venezuela. 

Trzy tysiące powstańców przez kilka 
dni ścigani, zostali ujęci i wytępieni do 
nogi przez wojska rządowe. Między 

oległymi jest tąkże jenerał Ortega 
artinez. | 


Szan. czytelnikom naszym w Laura- 
hucie i okolicy zwracamy uwagę na 
ogłoszenie rodakap. Józefa Rutkowskiego, 
który tamże otworzył skład mąki, krup 
itd; prosząc o poparcie jego interešu. 
| ŚĆ 


Na cele borcze złożyli: J. M. 0,50, 
W. R. 18,00, Redakcya T. 75,40, Lista Gi 
8,10, J. S. 0,50, I. kosynier c,50, II. kosynier 
0,50, J. P. 2,00, J.S. 1,00, A; K: 0,50, |. s. 
0,50, W. K. 0,70, Justyn żelazny 1,00, P. I 
0,50,- P. H. p. Koriantemu na papierosy 1,00, 
Z Laurahuty: »Niech się mnożą królikie 7,00, 


Kumoś Marka 0,50, Jesień z Bytomia 0,40, Pol- 
ka z Normy 0,50, J. R. z Józefowca 1,00, Fol- 
ski Królik z Szopienic 0,50, Dwie dz ewczyny 
z Mysłowic: Niech żyje polska organizacya 
7 markę. 


l Od Redakcyi. 


Ne owi z Kosżutki. Nie umieścimy, 

bo chwilowo zawieszamy wojnę z »Katolikiem:, 
by mu dać czas do namysłu. Pozdrawiamy. 

Młodzikow: w Świętochłowicach odpowia- 
damy to samo, co Nowicyuszowi. Przeprasza- 
my i pozdrawiamy. 

Służalcowi w okularach: w Rybniku. Wy- 
bacz bratku, żeśmy dotychczas nie odpowia- 
dali. Twoja korespondencya się zawięruszył:. 
Znaleźliśmy ją dziś przy porządkowaniu pa- 
pierów. Dajemy odpowiedź, choć póżno. 

Skromność to nie twoja cnota, 
Lecz odznacza cię głupota. 
Przeto też ci wybaczamy, 
Twoim panom polecamy, 

Aby nadal cię chwalili 

I porządnie ci płacili. | j 
Bierz pieniądze, lecz siedź cicho, 
Bo cię może spotkać licho. 

Jesli nie przestaniesz wrzeszczeć, 
Mogą kości ci zatrzeszczeć 

Gdy wiarusi się zabierzą 

Skórę ci porządnie spierzą, 
Zdruzgotają stare gnaty, 

Że nie znajdziesz już do chaty. 
Patrz przez twoje okulary, 

Bo wnet ci zabraknie pary 

I polecisz do Królika, 3 

Het daleko precz z Rybnika. a 

A. B. w Rozbarku. Długośmy się nany- 
ślali, czy zamieścić śpiewkę. Ostatecznie po- 
stanowiliśmy dać spokój, bo mógłby być pro- 
ces. Pozdrawiamy. 

Karolowi do Bujakowa. Dziękujemy za 
uznanie i prosimy o dzielną agitacyę. Kore- 
spondencyi nie umieścimy, bo strasznie ostra, 
a z księżmi germanizatorami teraz nie ma Żar- 
tów.. Oni przezywają, a jak my powiemy 
po: w oczy, to skarżą i pakują nas do 

ozy.. Pozdrowienie. 


Szanownym moim abonentom polecam 


sli pjkdw rz, itn 


w różnej oprawie i wielkości. 


* 


. Floryan Legumiński w Kopaninie. , 


£ ~ Agentura »>Górmoślązakac. o- = 


Adolf | Jakubek, Zaborze B. 


poleca cukier w głowach 30 fen., kawę zawsze 
świeżą, funt po 70, 80, 90, 100, 120 do 200 fen. 
Smalec najlepszy 62 fen. za funt; mąkę do 


pieczywa domowego O za j centnara 2,55 mk. 
i 00 2,60 mk.; presówkę, naftę, sodę, krocha 
mal, jaknajtaniej. 


Dalej koniaki najlepsze za 
litr 1,50 mk., przy większym odbiorze taniej; rozmaite 
wina, cygara, wszystko w największym wyborze. 
W oddziale 


towarów lokciowych i garderoby 


wielki wybór po najtańszych cenach 
szczególnie na święta i do komunii św. dla dzieci. 


aż) 4 


GES 


Uprasza się o , laskawe poparcie. 


A 
A 
A 
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"Reklamacye fodaśkóóe. | 


skargi, wnioski i prośby wszelkiego rodzaju 
wykonuje dobrze i tanio; 
rady w rzeczach prawnych 
udziela za darmo 
Teodor Nogielsky, pisarz, 


„Gliwice, ul. Klasztorna 17 
przy sądzie ziemiańskim, === 


Do pierwszej komunii św. 


poleca 
dla chłopców 


obuwie i dziewcząt 


w wielkim wyborze 


Lud. Jadowski, 


Xałowice, Xoltzestr. 2. 


hl Tania a piękna książka! -pu 


e © 
dwa żywioły. 
Powieść współczesna w trzech częściach. 
Napisała z Bardzkich Anna Karwat. 
Powieść powyższa jest nader zajmującą, charak- 
teryzuje życie dwóch żywiołów: polskiego i niemie- 
ckiego — pod pruskim zaborem. Powieść tę wszyscy 


czytać powinni, bo znajdą w niej wzory godne na- 
śladowania. Książka obejmuje 544 stron druku, a ko- 
sztuje tylko 1,50 mk., z przesyłką pocztową 1,70 mk. 
Za nadesłaniem należytości (także w znaczkach pocz- 
towych) lub za zaliczką pocztową przesyła odwrotnie 
ekspedycya „Gońca Wielkopolskiego”, 
Poznań (Posen). 


3 J. Steinitz cep 


(właściciel Julian Piechowski) 


handel żelaza 
w Gliwicach, ul. Dworcowa nr. 2 


poleca po tanich cenach: 


piece żelazne, 


okucia 
do drzwi i okien, 


pumpy podwórzowe 


i wszelkie 


JIL towary żelazne ibudowiane. 


Parowa stolarnia 


Jeziołkowskiego na Górach Tarnowskich 
„REDEMBERG 


poleca po tanich cenach 


dźwierze, okna, deski na dyliny (podłogi) 


heblowane i szpundowane. 


Przyjmuję zamówienia na 


o cale urządzenia domowe e 


z dobrego i suchego drzewa. 


Przy zakupnach u naszych inserentów 
- say się na naszą gazete EW tank 


Do sprzedania 


ji 


geometry Malinowskiego. 


Księgarnia Katolicka 


Pawła Turczyka w Mikołowie 


poleca szanownej Publiczności 


„wielki skład książek modlitewnych, 


różańce, szkaplerze, krzyżyki, figury, lichtarze, 
różne powieści, instrumenta muzyczne, skrzypce, 
harmoniki, oraz wszelkie przyrządy muzyczne, 
sztuczne kwiaty 1 liście, zabawki dla dzieci, 
papier Hstowy z polskiemi napisami, książki 

ZSR R Kaj 


— yy 


YI. Jedyny polski skład! 
» Stanisław Beszczyński, 


Katowice; ul. Grundmańska 5. 
Poleca: | 
zegarki, łańcuszki, krzyżyki, zausznice, 
broszki, bransoletki i t. d. ze złota i srebra, 
regulatory, zegary ścienne, budziki 


== Í rozmaite inne towary. ====== 


Upraszam Szan, sE aytolników; kupujących wyżej 
wymieniono towary, HA zechcieli mnie, jako rodaka, 
przy zakupnie uwzgjlęd: 


Niech rodak wspiera rodaka! 


pod budowę domów lub fabryk w Sosno- 
wcu dla zagranicznych u 


Drukarnia „Górnoślązakać 


Katowice, ul. Młyńska 12 


wykonuje i 


g-550000G0G6GGG0062 


993933993939399; 


© 


rk począwszy 
sh a 0/, półrocznie 4 '/o. 


LOCOCO Leece? 


Zdrowie? jest największym skarbem! 


Em RYŚ chorób, „jak reumatyzm, z apetytu, 
zaziębienie, kaszel, „chrypka, a, astma itd., zależy wszystko 
na URYNIE, którą ja ezplatnie zbadam i chętnie po- 
a S we SyS Pi zy: 

a rolników FA ecam marys 
potrzebne w gospodarstwie i Braks le 
jako to dla koni, krów, świń itd. 
O łaskawe poparcie prosi 


4. Pitsch, drogerya, Racibórz, u. Opawska 10. 


naprzeolw Weochselmanna. 


aptekarskie, 
ki dla bydła, 


Zwracam uwagę na pisma dzięk czynne, które już dawn. otrzymywałem. 


220099999909 


| Se 


wszelkiego roczek druki 


mianowicie: 


ie | broszury 

w A handlowe, bankowe, dla Spółek pożyczkowych, hotelów i resiauracyi, 
ma $ cenniki, rachunki, karty pocztowe 
listy i i koperty z firmą; etykiety, 
karty wizytowe ł polecające, 
adomienia zaręczynowe i ślubne, 
plakaty; programy i t. d. 


PLELLSSIŚSISILLŁŚŚ 


Szanownym rodakom Laurahuty i oko- $ 
licy podaję do wiadomości, iż otworzyłem tutaj 
| przy ulicy Wandy obok kotlarni Fitznera 


B skład mąki, krupi osucia 


i sprzedaję po najtańszych cenach. 
Proszę o łask. poparcie mego przedsiębiorstwa. g$ 


(Józef bouye 


Najtańsze obuwie 


jest w . 


składzie obuwia $ 
ii 


K ul. „Gata a" 


. 
sj: rzeciw Fuchsa. 


Dla W. uz do pier- 
wszej komunii św. ceny tańsze. 


Świeże śledzie pełne 


tuzin 45 fen. 
Cukier 30 i 32 fen. 
Śliwki 30135 
Szablak C 
Groch 55 
Soczewica 20 » 
Petroleum 307535 
Margaryna pocz. od 50 ,, 


Farby wszelkiego rodzaju. 


H. N. Oldiges 


w SORCORIE, Posenoretr. SE 


Do pocałunku 


dobra jest gładka, czysta twarz, 7 ró- 
żowym wyglądem młodzieńczej świe- 
żości, białej, miękiej jak aksamit płci 
i z Ślicznemi licami. To wszystko 
wytwarza: Radebeulskie mydio 


„tęgkenyigri-Lilienmilolr 


od Bergmanna 8 Co, Radeben!-Drezno. 


„Jedynie prawdz. zn.: „Steckenpferd': 


Po 50 fon. sztuka w Katowicach: 
w aptece miejskiej, aptece cesa- 
rza Wilhelma, Oskara Kiehlera. 
ENE E. EE Em. Hellera. 


M Rari i Xerold 


Fabryka harmonik 
Klingenthal (Saksonia) nr. 105 E 


rozsyła pod gwa- 
rancyą swe znako- 
mite harmoniki 
wprost do graczy 
H rzezzaliczk. Tylko 


4h mrk. 
kosztuje dobra kon- 
hi certowa harmonika 
ŚP ciągnienia z 10 kiawisz., 50 moca» 
tonami (2 głosowa). Z mocn. sprę- 
żynami, otwartą klawiaturą zczęśc. 
z 11 fałdami, szeroko się rozciągają 4ca, 
z obijanemi narożnikami, ponik OW., 
metal. klapami basowemi, wielkości 
33 cm. Ta sama harmonika z 3 reje- 
strami, 3 głosowa, z 70 tonami, ze zna= 
komitym tonem EA. kosztuje 
o tego za 
tylko 6 mrk., sg 
Ai do samonauczenia i drewnianą 
skrzyni 2,3; R 6, 8 glos., 2 i 3 rzę- 
dowe, Jako też tak zwane wiedeń- 
skie harmonthi w zbywających 120 
numerach zdumiewająco tanio a je- 
dnakowóż dobre. Najnowszy cennik 
(100 stron objętości z 200 rycinami) za 
darmo. Automatyczne instrumenta 
muzyczne, skrzypce, harmoniki ustne, 
bandoniony, cytry jak najtaniej. Gwa- 
rancya: o bjór z powrotem i zwrot 
pieniędzy. Żadne ryzyko, 
5000 La Ceinia 


Przosslo 


SP ormnlarze 


vokinta 


nabyć można 


w ekspedycyi „górnoślązaka” 
iu p. Rzepki, ul. grumómana, 


SSE mój w roz- 
liczne narzędzia zaopa- 
trzony 


warsztat ślusarski, 


Wykonuję wszelkie 
w zakres Ślusarstwa 
wchodzące prace. 


Jan Czyrski, 


Katowice, ul. Beaty nr. 45, 


Najtańsze. źródło Zakupu 


ubrań męskich 
i dla chłopców TZ 


fiire Biumenthala 


w Bytomiu G.-S., Rynek, 
horóżnik ul. Krakowskiej. 
Pieniądze natychmiast w 
każdej 


sok, 
A. Lólhófel, Berlin W. 64 a tN 


| Pożyczki każd, 


Pożyczki 


na wszelkie cele, w każdej wy= 


sokości przeż R. E. Koschor- 
ka, Berlin SW. 48. 


na odpowiedź. 


"_ Posiadłość 

w powiecie gliwickim, obej- 
mująca blisko 10 morgów roli 
i łąki, ziemia średnia, jest do 
sprzedania. W miejscowości tej 
ma być w przyszłym roku przy- 
stanek kolei wybudowany. Wpła- 
ta podług umowy, Zgłoszenia 


pa jmuje SSB: g n mosla 


lit. W. 503. 


Poszukuje miejsca Ta 


parobek-do koni - 
do śockadi o mieście, 


Michał Kastura 
w Bogucicach, 
Św. aia u p. Depty. 


datkowych 


Porto 


